Raport z pobytu na programie Praktyk LPP Erasmus
Norwegia, Klepp, Dobra Personell AS

I. Faza przygotowawcza

1. Znalezienie praktyki

Praktykę znalazłem dzięki swojej sieci kontaktów. Od jakiegoś czasu już chciałem udać się na praktyki do Norwegii z uwagi na to, że uczę się języka norweskiego. Skontaktowałem się ze znajomymi Polakami, którzy mieszkają w Norwegii i dali mi namiary do kilku firm a także zarekomendowali mnie im. Po kilku tygodniach szukania trafiłem na Dobra Personell AS, małą agencję rekrutacyjną.

2. Dopełnienie formalności na SGH

Dzięki dobremu kontaktowi zarówno z CRPM jak i z Norweskim pracodawcą szybko udało mi się przebrnąć przez stos dokumentów potrzebnych do wyjazdu. Jedynym problemem w moim przypadku było załatwianie wszystkiego “na ostatnią chwilę”, więc wszystkim przyszłym studentom poleciłbym dokonywanie wszystkich formalności jak najwcześniej, bo chociaż na pierwszy rzut oka nie jest tego dużo, to jak się później okazało kilka razy trzeba odwiedzić zarówno dziekanat, jak I CRPM. W moim przypadku pojawiły się jakieś problem z NFZ I wydaniem karty EKUZ, więc skany karty musiałem dosłać do szkoły już po wylocie do Norwegii.

3. Przygotowanie językowe

Jeśli chodzi o rekrutację na praktykę to pod uwagę brano test kompetencji językowej z języka angielskiego zdawany na SGH. W większości norweskich firm międzynarodowych głównym językiem komunikowania się jest angielski, więc kandydat powinien świetnie posługiwać się nim zarówno w mowie jak i w piśmie. Dodatkowym atutem jest oczywiście norweski. W moim przypadku nie mam żadnych problemów w komunikowaniu się po angielsku oraz na kilka miesięcy przed odbyciem praktyk zacząłem się uczyć języka norweskiego, co później okazało się bardzo przydatne. Ponieważ większość imigrantów nie zna języka norweskiego w ogóle, jakakolwiek znajomość jest bardzo mile widziana. 

4. Kwestie finansowe

Praktyka odbywała się bez wynagrodzenia, chociaż zapewnione miałem zakwaterowanie oraz dojazdy do pracy. 70% kwoty stipendium otrzymałem tuż po przyjeździe do Norwegii. Ponieważ koszty utrzymania w Norwegii kilkukrotnie wyższe niż w Polsce to polecam wszystkim zabezpieczyć się w dodatkowe pieniądze “na czarną godzinę”.

II. Przyjazd do Firmy/Instytucji organizującej praktykę 

Najlepszą opcją dostania się do Stavanger jest samolot linii Wizzair z Gdańska bądź linii Norwegian z Warszawy. Ja wybrałem tą pierwszą opcję. Zapłaciłem około 30zł za autobus w obie strony z Warszawy do Gdańska przewoźnika Polskibus.com oraz 150zł za samolot w obie strony na trasie Gdańsk – Stavanger.

Nie polecam opcji pociągu z Oslo do Stavanger, ponieważ jest bardzo drogi (300zł) i jedzie cały dzień. Z lotniska w Stavanger odebrał mnie Ole, który opiekował się mną w trakcie pobytu.

III. Rozpoczęcie praktyki 

Następnego dnia po przyjeździe zostałem umówiony w biurze z Ole, który przedstawił mnie z Gunhild księgową biura z którą współpracowałem przez następne 3 miesiące oraz Jackiem, HR managerem. Zaznajomili mnie oni z biurem, obwieźli po okolicach i pokazali miejsca gdzie pracują pracownicy wynajmowani przez tę agencję. Drugiego dnia pracy został mi przedstawiony wstępny grafik oraz przykładowe projekty przy których mógłbym asystować. Kontakt było mi nawiązać bardzo łatwo, jako że jest to firma Polsko-Norweska w której pracują także Polacy.

IV. Zakwaterowanie

Zakwaterowany zostałem u norweskiej rodziny jednego z pracowników spółki. Dostałem swój pokój, gdzie miałem darmowy dostęp do internetu. Za pokój nie musiałem nic płacić, co więcej rodzina często zapraszała mnie na wspólny obiad czy też wypady poza miasto w gory bądź na ryby. Rodziny norweskie są bardzo miłe i uprzejme, a ja na każdym kroku byłem traktowany jak członek rodziny. W przypadku gdy chciałbym wynająć pokój samodzielnie, jest to koszt około 3000 koron miesięcznie (1500PLN) poza miastem oraz 4000 w mieście.

V. Opis praktyki

Jak już wcześniej wspomniałem już drugiego dnia został mi przedstawiony wstępny grafik oraz przedstawione projekty przy których mógłbym współpracować. Biuro znajdowało się w odległości około 3km od miejsca gdzie mieszkałem, więc mogłem tam dojeżdżać na rowerze, chociaż firma zaproponowała mi, że w razie potrzeby mogę korzystać z jednego z samochodów firmowych.

Na co dzień zajmowałem się głównie asystowaniem przy szeregu procesów związanych z rekrutacją nowych pracowników, takie jak zamieszczanie ogłoszeń na polskich portalach ogłoszeniowych, prowadzenie wstępnych rozmów kwalifikacyjnych po angielsku, tzw. “background checks”, pomaganie kandydatom w wypełnianiu wszelkich formalności. Byłem także pomysłodawcą oraz uczestniczyłem w projekcie wykonania nowej aplikacji internetowej dla kandydatów bezpośrednio współpracującej z pracowniczą bazą danych. Oprócz tego pomagałem w szeregu małych projektów związanych z archiwizowaniem plików, pisaniem referencji, ulepszaniem istniejących baz danych itp. Odniosłem wrażenie, że oprócz codziennych obowiązków, które nie zajmowały mi zbyt wiele czasu szefostwo liczyło na moją pomysłowość i czasami sam musiałem sobie wyszukiwać dodatkowych zadań, na które w większości przypadków uzyskiwałem abrobatę szefostwa.

Jeśli chodzi o godziny pracy to były one bardzo zróżnicowane. Chociaż biuro było czynne codziennie od godz. 9 do 15, to nie wymagano ode mnie, abym przebywał w nim cały czas. Miałem wyznaczone konkretne zadania i to ja sam musiałem wyznaczać sobie godziny pracy. Mogłem więc część pracy, która nie wymagała dostępu do dokumentów, wykonywać z domu. Podsumowując, dziennie pracowałem średnio około 5-6 godzin, w biurze bądź w miejscu gdzie byłem zakwaterowany.

VI. Życie towarzyskie i zwiedzanie.

Norwegia jest dla mnie jednym z najpiękniejszych krajów w Europie. Ze względu na niską gęstość zaludnienia oraz przepiękne krajobrazy (fjordy wrzynające się w górzysty ląd) gdziekolwiek bym się nie ruszył wszędzie mi się bardzo podobało. Codziennie po pracy wybierałem się na rower nad jezioro, bądź pożyczałem firmowy samochód i wybierałem się na plażę (które notabene są całkowicie wyludnione, nawet podczas ładnej pogody). Miejscami, które z pewnością poleciłbym zwiedzającym okolice Stavanger są 2 fjordy: Kjerag, Preikestolen, oraz wodospad Manafossen. Jednak na każde z tych miejsc trzeba przeznaczyć cały dzień ze względu na słabą komunikację oraz górzyste, kręte drogi.

Jeśli chodzi o życie towarzyskie, to jedynym miejscem w regionie, gdzie “coś się dzieje” jest Stavanger. W tym mieście portowym nieprzerwanie cumują wielkie statki turystyczne, a w mieście na codzień słyszy się wszystkie języki świata. Niestety, z uwagi na bardzo wysokie koszty wstępu na jakiekolwiek imprezy, ograniczyłem się do 3 wyjść do klubu podczas całego pobytu oraz kilku przechadzek po mieście w ciągu dnia. Wstęp do klubu to koszt około 100 koron (50zł), jedno małe piwo kosztuje 70koron (35zł), a powrót taksówką do domu 1000koron (500zł), pociągiem 70koron(35zł).


Na weekend warto się wybrać do odległego o około 200km miasta Bergen na północy, które prezentuje nieco inną architecture niż Stavanger i jest typowym miastem studenckim (co powoduje, że rozrywka tam jest stosunkowo tańsza).

VII. Praktyczne informacje dot. warunków ekonomicznych.

Norwegia jest jednym z najdroższych państw w Europie, więc oszczędność przyda się na każdym kroku. Komunikacja miejska jest bardzo droga (12zł za bilet jednorazowy w Stavanger, 35zł za pociąg podmiejski), więc warto przerzucić się na rower bądź poprosić “hosta” o samochód (wybierając się gdziekolwiek samochodem zwracam uwagę na to, że w Norwegii mandaty są około 10 razy droższe niż w Polsce, a za przekroczenie prędkości o więcej niż 40% limitu Policja zabiera prawo jazdy).

Jednym z plusów pracy w norweskiej firmie jest to, iż w większości za niewielką kwotę można wykupić firmowy lunch (~10 koron dziennie). Kupując produkty w hipermarketach warto zwrócić uwagę na promocję, często można natrafić na ceny nawet niższe niż w Polsce. Przykładowe ceny: chleb (najtańszy): 7,5zł, mleko (1 litr): 8zł, zestaw w McDonalds: 60zł, piwo w sklepie(0,33l): 15zł. Sklepy czynne są zazwyczaj dosyć długo, oprócz niedzieli. Alkohol sprzedawany jest tylko do godziny 18. W restauracji żadnej nie byłem, ale z tego co słyszałem to obiad dla 2 osób to koszt rzędu 500zł.

VII. Inne:

Ponieważ Norwegia posiada tak wiele walorów krajobrazowych I dóbr publicznych, według mnie nie opłaca się kupowanie żadnych karnetów sportowych typu siłownia czy basen, ponieważ są bardzo drogie. Warto, zamiast tego, wybrać się na rolki, rower, biegać, łowić ryby (wędka dla miłośników niezbędna, najlepiej wziąć z Polski), chodzić po górach, fjordach, plaży, pływać w morzu, jeziorach.

Dla osób chcących nauczyć się języka norweskiego, polecam poszukanie przy uniwersytetach tzw. Language Volunteer Programs, gdzie woluntariusze uczą za darmo języka norweskiego. Jak sam niestety nie skorzystałem, ponieważ mieszkałem za daleko od miasta i koszty komunikacji nie mieściły się w zakresie mojego budżetu.

Linki do przydatnych stron:

http://www.visitnorway.com/pl - świetna strona z przydatnymi informacjami

www.nsb.no - koleje norweskie
www.kolumbus.no - autobusy miejskie w stavanger

VIII. Ocena
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